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Zawiadamiam M ieszkańców  Miasta Krakowa,  
iż po zaszłych na dniu wczorajszym w M K ra k o ­
w ie  zaburzeniach porządku i spokoju zawartą zo­
stała między mną podpisanym C. K. Je n era ł-M a jo ­
rem w  imieniu C. K Austryackiego Rządu dzia ła­
jącym z je d n e j ,  a Miastem K rak ow em  przez O by­
w ateli  tutejszych i w łaścicieli  dóbr JO. Xięcia Sta­
n isław a J&fctionowtAiego i J W . H rab ię  Adam a P o­
tockiego zastąpionym r drugiej strony, n a  dniu w czo-  
rajizym o w p ó ł do i (i godziny w ieczó r  następująca  
Kapitulacya:

1) Punkt. — W  przeciągu 24 godzin w szyscy  
Emigranci przybyli ,  którzy nie są C. K. Austryac^  
kimi poddanymi, za granicę państwa Austryackiego  
wydalić się są o b o w ią z a n i , którym ze strony Rządu  
w oln o ść  przejścia aż do granicy zaręcza się.

2) K om itet  istniejący od czasu teraźniejszej ka- 
pitulacyi uchylonym zostaje i tw orzen ie  now ego K o ­
mitetu nie będzie miało miejsca aż do nadejścia w  
tym w zględzie  wyższej decyzyi Ministeryi Spraw w e ­
wnętrznych.

3) Istniejąca teraz Gwardya N arodowa rn.a być 
sto so w n ie  do zasad w Najwyższym Patencie z dnia 
15 Marca r. b. i następnie wydanych z .Mi.nislery.um 
Spraw W ew nętrznych  Instrukcjach zawartych puri- 
fikowann i reorganizowana.

4) Wszystkie w K ra k o w ie  zrobione barrikady 
najdalej do 8 godziny dnia jutrzejszego z rana w in ­
ne miasto zupełnie znieść.

J. , oda jakakolwiek  w  skutek dzisiejszych  
wypadków  N ajw yższem u S k arb o w i,  osobom  w o j ­
skow ym  i urzędnikom rządowym po u dow odnien iu  
takowej rzeczywiście  wyrządzona ze s t r o n y  Obyw a-  
Łeistwa Miasta K rakow a regressem do sp raw ców  
winna być wynagrodzona.

6j Złożenie broni s tanowi szczególny o b o w ią ­
zek każdego prywatnego a w  szczególności  g w a r ­
dzisty narodow ego .

7) W szystkim na wypadkach dzisiejszych udział  
mającym zapew nia  się zupełną A m nestyę.

Na koniec 1 Punkt niniejszćj Kapitulacyi o tyle

się prostuje, iż gdy zup ełn e  w ydalen ie  się rzeczonych  
E m igrantów  za granicę Państwa Austryackiego z 
przyczyny znacznćj liczby tychże w  przeciągu 24  
godzin uskutecznionem ibyć nie m o ż e ,  termin w y ­
mieniony na trzy dni rozszerza się.

(T u  podpisy)  
K raków  dnia 21 hw ietn ia  1848 r. .

W  zastępstwie Naczelnika Rządu W o jsk n w ęy  
C ywilnego » ' {■:

Karol Baron Mollke, , /
C. K. Jencrał-MajoR.

Wypadki zaszłe sp o w o d o w a ły  mnie W ładzę  
Rządu C ywilnego połączyć z W ładzą W ojskow ą i 
stór Rządu objąć , nadając przytem up ow a żn ien ie  C. 
K  Jenera ł-M ajorow i B aronow i Moltke u p o w a żn ie ­
nie innie w  wypadku przeszkody tak w  zarządzie  
W ojskow ym  jako i Cywifnym zastępywania.

O czem m ieszkańców  Miasta K rakow a i Jego  
Okręgu zawiadamiam.

W ydano w K rak ow ie  dnia 27  Kwietnia 1848 r.
Hrabia Castiglione 

C. Ii.  Jenera. Feldm arszałek-Porucznik.

Kraków. —  Dnia 24  Kwietnia.

v  ^ . .̂n 'u  dzis iejszym w dzień o b ch od u  im ienin  
Najjaśniejszego panującego w tym kraju Cesarza, o-  
głoszono w  Krakowie następujące obw ieszczen ie:
O zniesieniu robót paitszczy zmiany ch i  innych danin, 

z dawnego stosunku poddańczego wynikłych.
N a .(n o c y  W ysok iego  Reskryptu Ministeryalnego  

z dnia 18 b. m . i r. Nr. 8 78  in. sp. W .  w  o b w o ­
dzie Krakowskim, w sze lk ie  robocizny pańszczyźnia­
n e ,  i inne zdaw niejszego stosunku poddańczego w y ­
nikłe d aniny w ło śc ia ń sk ie ,  znoszą s i ę ,  za w ynagro­
dzeniem w  sw o im  czasie w ym ierzyć się mającym n»' 
koszt rządu.

Istniejące s łu ż e b n o śc i . pozostają przez niniejsze  
rozporządzenie nie naruszone i w y n ag ro d z e n ie  za  
ta k o w e ,  późnićj w ym ierzonem  zostanie.

P ow yższe  postanowienia  z d. 15 Maja l o 4 o  r. 
m oc o b ow ięzu jącą  osięgną.

W  N iedz ie lę  W ie lk a n ocn ą , staraniem o b y w a te ­
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li M. K rakow a danćm b yło  w  sali Redutowej uiel- 
Itie święcone, dla braci naszych, którzy po 17 l e -  
tn ićm  w ygnaniu  do Ojczyzny wrócili .  W idok  to  
był p raw d ziw ie  rozrzewniający! Przez 17 lat ok ła­
d e m ,  pozbaw ien i byli wygnańcy n a s i ,  uroczystego  
obchodu tego w ie lk iego  św ię ta ,  św ięcon ego  w d o ­
mach polskich od niepamiętnych czasów , z palryar- 
chalną praw dziw ie  gościnnością!  17 lat nie p o ż y ­
wali  święconego ja jka , na zierni polskićj i w  gronie  
rodaków . Uczucia też s w o je ,  t łómaezyło kilku z 
nich w im ieniu  wszystkich obecnych , i lubo ich w y ­
p o w ied z ieć  nie zd o ła l i ,  wyczytać je  można było na 
ich twarzach i w  oczach łzami zroszonych. Oby 
głos _jaki w y m o w n y  z pośród n as ,  m ógł w  nich  
w p o ić  przekonanie , że nigdy n ikt ,  tak jak oni nie 
był przyjm owany w K rakow ie  w ięeć j  braterskićm  
sercem  i z w iększem  upragnieniem ! Oby mogli być 
p rzek o n a n i , że jakkolwiek  Krakowianie nie są b o ­
g a c i ,  z chęcią poniosą wszystkie ofiary, byle ich p o ­
byt w  Ojczyźnie u ła tw ić  i ustalić. A gdy w  g ło ­
sach  słyszanych w dzień ten z ich strony, mamy rę­
kojmię i uroczyste z a p e w n ien ie ,  że w  dziele od b u ­
d o w a n ia  Polski go tow i są działać zgodnie  z nami,  
i tak jak położenie  kraju w y m a g a ,  niech przyjmą 
że te  szlachetne z a p ew n ien ie ,  najczulsze od nas 
dzięk i ,  bo ono usuw a ostatni o b ło k ,  którym kilku 
niechętnych chcieli zachmurzyć świetny dzień ich 
p o w r o tu  do kraju!

Wiedeń 22  Kwietnia.—  Z g łó w n śj  kwatery feld­
marszałka Hr. Radeckiego w  W e r o n ie ,  następne  
doszły wiadomości.

Itzień 16 na całćj linii Mincio przeszedł sp o ­
kojnie. W  d. 17 ani w  Y illa fran ca , ani p rzec iw  
Som m a-C am p agna  i Y ig a s io ,  nic nieprzyjaciel nie 
przedsiębrał.

W e d łu g  zeznania ujętego Sardyńskiego majora  
T ro lt i ,  w  w alce  pod G o i t o , między ośm iu inncmi  
oficeram i,  nieprzyjaciele stracili pułkow nika  M a r-  
mora.

Dla w zm ocn ien ia  wojska między W ero n ą  i 
T rien tem , feldmarszałek w ys ła ł  batalion piechoty.

W  d. 15 i 16 nieprzyjaciel przestał strzćiania  
do Peschiery. Nasi zaś zajm owali się rzezią bydła,  
i część zapasów  ow sa do W erony wysłano.

Silna kolum na ochotników u si łow ała  wtargnąć  
do T r ie n t u , i zmusiła stojącego w  Castel 'Doblino  
kapitana B alz z cesarskich strzelców, do sch ro n ie ­
nia s ię  w tamtejszym zamku. T enże  wspierając  
zbliżającego się majora Burlo z tegoż p u łk u , o d ­
parł dw a napady nieprzyjaciela, i garnizon o s w o ­
bodził .  W  tej w a lce  straciliśmy trzech zabitych i 
pięciu  ranionych. Strata nieprzyjaciela ma bydź  
znaczną. (G. w .  W.)

W ed łu g  w iadom ośc i z g łó w n ej  kwatery feld­
marszałka Hr. R adeckiego w  W ero n ie  pod d. 18 b. 
jn. dowiadnjem y się:

Od 17 rozeszła się tu p og ło sk a ,  iż K arol A l­
b er t  armią sw oją  opuścił.  Napadu na P escb ierę  p o ­
p rzesta n o ,  wojska jednak Sardyńskie stoją przed tą 
tw ierd zą  po prawej stronie Mincio. Z resztą na 
całćj linii. Sardyńczyey spokojnie s ię  zachow ują.  
Pozycya feldmarszałka ustala się w id o c z n ie ,  jego  
d zie lnośc ią ,  do czego się przyczynia podw ajanie ar- 
tyleryi w  tw ierdzach .

Ujęty Sardyński sztabowy oficer pow iedział ,  iż 
łudzono ich jakoby nasza armia była w zupełnej u- 
eieczce i n ie ła d z ie ,  tenże bardzo się zastanowił, w i ­
dząc nasze piękne wojsko w zupełnej s i le ,  i oży­
w ione  nieugiętym duchem.

Arcyziążę Albrecht otrzymał p ozw olen ie  jako  
ochotnik udać się do naszćj dzielnej armii włoskiej,  
i już w  d. 2 2  do W ero n y  wyjechał. Z Pola pod 
d. 2 0  b. rn. d on oszą ,  iż przybyła tamże c. k. fre­
gata G uerriera, dawniej w  Neapolu na stacyi b ę ­
d ąca ,  a którą już miano za straconą.

Z Poniafel i Taryis pod d. 21 donoszą , o ż w a ­
w ych utarczkach pomiędzy Pontafel i Ponteba, w  
których w ie lu  zginęło  nieprzyjaciół, a między temi 
d w óeh  księży. Hr. N ugent w  d. 21 na pół godzi­
ny był od Udiny oddalony, w ie le  wsi w  ciągu s w e ­
go pobytu  zdobyw szy , opićrające się niszczono ra­
kietami. Z Trientu d onoszą ,  iż skoro miasto to o- 
głoszono w  stanie o b lężen ia ,  nieprzyjaciele w  o-  
brębie tegoż miasta poddali się. W  d. 23 przypro­
wadzonych zbiegłych żołnierzy z pułku Geppert,  
rozstrzelano. Z W erony d on oszą ,  iż Karol A lbert  
nagle zw iną ł obóz  pod P eseh ierą , i cofnął się. Już  
dawniej w ieść  się była ro zesz ła ,  iż król do P aw ii  
udać się mc zamiar. (G. d. W.)

W iadom ośc i z Górtz pod d. 20  d o n oszą ,  iż 
g łó w n a  kwatera hr. N ugen t z Romans do N o g a r e -  
do przen ies iona ,  i działania p rz ec iw  Udine mają 
się n ieb aw em  rozpocząć, Z Pontafel don ies iono ,  
iź sze f  je n e ra ln e g o  s z ta b u  hr. N u g e n t ,  Kr. t io r i z u t -  
t i ,  w  skutek sp isku , śm ierteln ie  strzałem raniony  
został. O d b jto  także małą utarczkę , lecz b e z k o -  
rzystną.

D ziennik  austryackiego Lloyd zaw ićra  p ro k la -  
macyą hr. Hartig pełn om ocn ego  G. K. K o m m is s a -  
rza do w łosk iego  Lom bardzko-W eneckiego króle­
stw a  w  Górtz pod d. 19 kwietnia wydaną. N a p o ­
mina w  tejże p o w sta ń có w  do upamiętania s i ę , u -  
nikając spustoszenia ich kraju, i zapewniając o ła ­
sce cesarskiej,  n adm ien ia ,  iż przez 35  lat pod pa­
now an iem  austryackiem używali pokoju ,  oznajmia­
ją c ,  iż Jego C.K. M ość i temu królestw u zapew nił  
udział w  konstytucji patentem z d. 15 marca og ło -  
s z o n ć j , a opartej na narodow ym  urządzeniu ich  
kraju , zaręczając przeto iż w szelk ie  ich życzenia  
w ykonanem i zostaną w zyw a  do ufnego poddania się  
Jego C. K. M ości.  (G. w. W.)

Wiedeń. Minister spraw  W e w n .  udzielił  na rę­
ce  Ks. Jerzego L ubom irskiego Członka Deputacyi  
do W iednia  w y s ła n e j ,  następującą rezolucyą na po­
danie P o la k ó w  z Galicj i i Krakowskiego:

5 46  M. J.
Jaśnie O św iecon y  xiążę! Mam honor o d p o w ie ­

dzieć życzeniom W aszćj N iążęcćj Mości przez ni­
niejsze o św ia d c z e n ie ,  że prośby, które D e p u to w a ­
ni królestwa Galicyi J. C. M ości p r zed łoży l i , rąk 
moich z tern najwyższćm p o lecen iem  doszły, abym  
P P . D ep u tow an ym  przez P. Gubernatora Galicyi o- 
św ia d e z y ł ,  że  Cesarz najstaranniejsze ro zw a żen ie  i 
objaśnienie  tych próśb polecił.  W  tćj mierze w y -  
daję rozporządzenie do rzeczonego  P. Gubernatora
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i w z yw a m  go oraz ,  aby tenże pojedyncze punkta  
tej prośby troskliw ie  rozw aży ł  i wyjaśnił.  Że 
w zg lęd e m  zachow ania  narodowości m ieszkańców  
Galicyi, i w zględm  jak najrozleglejszego ro zw in ię ­
cia tejże co do języka, udzielania nauk i w  po­
stęp ow an iu  urzędow em  ( GeschaftsverhandlungenJ. 
Jego Ces. M ość n iew ątp l iw e  ma zamiary, i że ta­
k ow a będzie przedmiotem najtroskliwszego Jego  
starania , na to zdaw ałoby się moje wyraźne o ś w ia d ­
czenie  n aw et zbytecznem , niewaham się jednak d o ­
łączyć go tu taj,  aby życzeniom W aszej X iążęcćj Mo­
ści zadosyć uczynić. Przyjmij Mości X iążę wyrazy  
m ojego  w ysok iego  pow ażania , z którem jestem W a ­
szej Xiążęcej Mości uniżony s łu g a ,  Pillersdorf. mp.

W iedeń d. 10 K w ietn ia  1 8 4 8  r.

P R U S S Y.

Gazeta Polska z dnia 18 kwietnia zawiera na­
stępującą od ezw ę .

K om itet narodowy do ludu P olsk iego  w  w iel-  
kiem X ię s tw ie  Poznańskiem.

B r a e i a  P o l a c y !
Daliście w  obecnej chwili n o w e  i rozliczne d o ­

w o d y  miłości Ojczyzny. Dla tego w łaśn ie  krew  
W a sza  jest  tak droga, tak święta. Nie  można, me  
godzi się narażać jej bez potrzeby na rozlew. M o ­
że niezadługo nadejdzie p o r a , w którćj ją  wszyscy  
Ojczyźnie naszćj w  ofierze n ieść będziem y. N ie ­
można, nie godzi się roz lśw ać  jćj w  bitwach, któ- 
reby nas do celu  nie w iodły . N ie  od dzisiaj na­
ród nasz cierpi. P am ięta jc ie ,  że ta krew m ęczeń­
sk a ,  co już płynęła i jeszcze się toczy, wybłaga nam 
U Boga odkupienie Ojczyzny naszćj.

Br-acio! zaufaliśmy w ielk ićj zasadzie braterstwa  
która się pomiędzy narodami rozwija. Mamy od­
tąd w oln ość  form owania obrony krajowej i pu łków  
polskich w  wojsku P ozn ań sk ićm , z kom endą i zna­
kami polsk iem i, s ło w em  form owania W g o  X ięz tw a  
Poznańskiego na stopę narodową.

Na mocy ugody za którćj n iez łom ność ręczy 
nam duch czasu ,  rozeszło się pospolite ruszenie 'i 
liczba ochotn ików  ograniezrła się na cztery batali­
ony i tyleż szw adron ów , które się teraz form ow ać  
a potem do p u łk ów  dywizyi Poznańskiej przyłączyć 
mają. L ecz tu nie koniec pracy, około  w skrzesze­
nia Ojczyzny naszej ,  za nią jeszcze  się i bić p e ­
w n o  b ęd z iem , jeżeli jćj Bóg na drodze pokoju nie 
przywróci do życia! Niechaj żaden z nas ofiar i po­
św ięcen ia  nie szczęd z i ,  dla dopięcia nam wszystkim  
ró w n ie  św ię teg o  celu .

Co K o m ite t  narodowy W am  przyrzekł, Bracia! 
P o lsk a ,  Ojczyzna nasza ,  skoro będzie wolna i n ie­
p od leg ła ,  dotrzyma; tym czasem , że skutkiem osta­
tnich patryolycznych w ysileń  część ludności wiejskiej 
1 miejskićj zaw iesi ła  zarobkow ą pracę i przez to 
zostaje w  ch w ilow ćj  potrzebie. K o m ite t  narodowy  
tej potrzebie zaradzić postanowił.

Natychmiast przez d ob row oln e  składki zebrane  
zostaną potrzebne fundusze częścią w  z b o ż u ,  czę-  
śeią w  pieniądzach. Fundusze te i zasoby w  z b o ­
ż u ,  rozdzielone będą na powiaty  i oddane pod dr-
spozycye K o m ite tó w  p o w ia to w y ch .

K om itety  te rozpoznają najprzód, czyli  zgłasza­
jący się o pomoc był zaciągniony do obozu  i jest  
JĆJ godzien.

P o  takiem przekonaniu s i ę ,  K om iteta  p o w ia to ­
w e  wyznaczą dopiero zgłaszającemu się  s tó so w n ą  
p om o c  w  zbożu lub gotowiznie.

Zważyw szy  dalćj ,  żc  po rozpuszczeniu pospo­
litego ruszenia i niezdatnych do służby w ojskow ej,  
reszta och otn ików  w stęp ow a ć  będzie częścią do ba­
ta l io n ów  i szw a d ron ó w  formujących s i ę ,  częśc iądo  
p u łk ów  dywizyi Poznańskiej, zw ażyw szy  do tego,  
i e  wojsko to z ochotników  z ło ż o n e ,  d aw ało  i c ią ­
gle daje dow ody  miłości Ojczyzny, stosuje K o m ite t  
N arodow y do nich w yłącznie przyrzeczenia, eo do 
nadania gruntu na w łasność  i s tanow i powtóre:

W szyscy ci ochotnicy, których spis podadzą k o ­
mendanci od d z ia łów , z wyrażeniem miejsca z a m ie ­
szkania, nabyli każdy prawo do 3 ch m o rg  roli ,k łas-  
sy średniej g ru n tu ,  miary magdeburgskićj na w ła ­
sn o ś ć ,  lub do ich wartości w pieniądzach.

Poniew aż nadanie tych w łasności w  obecnych  
okolicznościach odbyć się tylko może drogą d ob ro ­
w olnych ofiar i wymaga za łatwienia  przeszkód hi­
potecznych, ustanowioną będzie kom m issya ,  która 
obmyśli sp osób ,  w  jaki aię to nadanie uskutecznić  
m o ż e ,  oraz i czas ,  w którym się  uskuteczni.

Tymczasem każdy z o ch otn ik ów  zapisany do 
pułków', otrzyma od tej kormnissyi d o w ó d  na pi­
śm ie uzyskanego prawa do w łasności trzech m órg  
ziemi.

Aby uzyskać taki d o w ó d ,  trzeba przedłożyć ko- 
missyi. *

1) Ś w ia d e c tw o  komendanta o d d z ia łu ,  że do tego  
oddziału zgłaszający s i ę ,  jako ochotnik zapisanym  
został z oznaczeniem  stanu służby.

2) Ś w ia d ec tw o  K om itetu  p o w ia to w e g o ,  że zgła­
szający się ani żadną z b r o d n ią , , ani rabunkiem,  
ani ucieczką się nie splamił. Ś w ia d e c tw o  to i 
przez d ow ód zcę  oddziału zastąpionśm być m o ­
ż e ,  jeżeli mu stosunki ochotnika dostatecznie są  
znane. D ow ody na to uw łaszczen ie  doręczone  
k om m issy i,  są  tylko w ażne dla te g o ,  na k tó ­
rego nazwisko są w ystaw ione. Gdyby zaś miał  
u m r z e ć ,  dostaje się na w łasność jego  spadko­
biercom . D ow ód  każdy zostanie u rzeczy w istn io ­
nym, t. j .  posiadacz tego d o w o d u  wńijdzie  w  
posiadanie trzech morg gruntu po up ływ ie  cza­
su ,  który kommissya wyznaczy, j e ź l f z  służby  
pułków  Narodowych nie w ystąpi.

Poznań dni? 16 Kwietnia 1848 r.
Libelt, Moraczewskt, X . Janiszewski, Jaro- 
chowski, M. M ieliyński, X . Prusinowski.

Królewiec 18 Kwietnia. Tutejszy duński konsul,  
u rzędow nie  od sw e g o  monarchy zaw iadom ionym  
zosta ł,  o w yp ow ied zen iu  wojny Prussom , w s k u te k  
czego w e z w a ł  wszystkie okręty d u ń sk ie ,  do sp iesz ­
nego wypłynienia na m o rze ,  gdyż blokada pruskich  
p ortów  n iezw łoczn ie  nastąpi. Słychać ta k ż e , że Da­
nia zawarła przymierze z S z w e c y ą ,  w  celu w sp ó l­
nego działania w  obecnej i nader wnżnćj sprawie  
dla lu d ó w  skandynawskich, z w zg lęd u  na x ięz tw a  
S zlesw igu  i H olsztynu, zkąd w ażne wyniknąć m o ­
gą zawikłania między państwam i północnem i a rze* 
ssą  n iem iecką. (G. W r.)

N I E M C Y .
Lipsk 16 Kwietnia. —  Na w zór  m iast  sascKiu 

zbroją się także i w s ie .  W  niedostatku broni pal-
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nćj,  którćj rząd m ógł dostarczyć (500 sz tu k , w i e ­
śniacy uzbrajają się w  kossy. Za kilka dni 
w szystk ie  w s ie  w  naszej okolicy  w  po­
dobny sposób  zostaną u zb rojon e ,  ta k ,  że  będą w s ta ­
nie się zmierzyć z każdym nieprzyjacielem, który - 
k olw iekb y  się ośm ieli ł  targnąć na nich. Stary po­
rządek rzeczy w szędzie  zwalony, w o jsk o  nie jest  
w sta n ie  go utrzymać choćby je potrojono. —  Re-  
w olu cya  ta szerzy się jak uragan,1 'jak zaraza m o­
row a po wszystuicb wsiach i miasteczkach. W y ­
pędzają w szęd z ie  dawnych juśtycyaryu szó*  i so łty­
s ó w  nieprzychylnych.

A N G L I A .

Londyn  18  Kwietnia. — W  izbie niższej r o z ­
trząsano wczoraj sprawy tyczące Szleswig-Holsztynu.  
P. W ilson  interpellow ał ministra spraw  zagranicznych  
zapytując, czy i ząd otrzymał w iad om ośc i  o  w k r o ­
czeniu  w ojsk  pruskich do H olsztyn u , czy Dania  
blokuje ujście Elby, i czy Anglia w  w alce  N iem iec  
z Danią nie będzio m ieć  udziału. Lord Palmerston  
unikając s tan ow czego  wyjaśnienia  zam iarów  rządu  
m iędzy innenu o św ia d cz y ł ,  iż przedsięw zięto  środ­
ki do pojednania nieprzyjaznych k -a jć w ,  na drodze  
p okoju .

W  Irlandyi rząd wystąpił prze"iw przyw ódzcom  
poruszeń ludu. S ą d o w e  p ostęp o w an ie  przeciw  pp. 
S m ith ,  0 ’B r ien ,  M eagher i Mitchell zarządzono,  
których już aresztow ano. (G. p. Pr.)

X IĘ Z T W A  N A D D U N A J S K IE .

Pryw atne w iad om ośc i  z Bukarestu  pod d. 15 i 
z  Jass pod d. 14  b. m. donoszą:— Skoro w ia d o m o ­
ści o poruszeniu N ie m ie c ,  doszły do x ieztw  N a d -  
dunajskich, sprawiły tam w ie lk ie  w zb u rzen ie  umy­
s łó w ,  lecz tylko v wyższych klassach sp ó łeczen stw a .  
Najczynniejszemi okazali się w  Paryżu w ych ow an i

sy n o w ie  B ojarów , i ezęść zniechęconej szlachty, n ie  
mającej udziału w  rządzie. N iższe kiassy ludu, d o ­
tąd mało sympatyi objrw iły . P om im o te g o ,  sp is­
kow i w  Jassach, już pierwćj zupełny klub tw orzą­
cy, usi łow ali  zm usić  ks. Sturdze do Reformy. 60  
tak nazwanych deputow anych, w targnęło  w  nocy  
do pałacu x ięc :a ,  i domagali się niezależności od 
Rossyjskićj op iek i ,  rozwiązani? d otychczasow ego,  
tak zw anego  konstytucyjnego zgrom adzen ia ,  u tw o ­
rzenia Gwardyi N a ro d o w e j ,  i w o lnośc i  druku. At-  
takow any l i ą ż ę  u w z g lę d n i  w  części żądania spis­
kowych; lecz po oddaleniu  Się tychże,  xiążę posta­
n o w i ł ,  zapew ne w  skutek porady Rossyjskiego kon­
su la ,  p K olzeb ue ,  wszystkich spiskowych tejże n o ­
cy u jąć , i pod simą strażą do Bulgaryi ,  do baszy  
Sylistryi odesłać . D rugiego  dnia Rossyjski konsul  
o św ia d cz y ł ,  iż xiążę m oże  rachow ać na pom oc Ros-  
syr, i że 5  pu łków  nad granicą stojących są g o t o -  
w e m i do M ołdaw y w k roczy ć ,  dla utrzymania p o ­
rządku. A tak udało się p ierw sze  usi łow anie  re­
formy, za którym w  króice p e w n ie  drogie nastąpi, 
przytłumić. W  Bukareście  nie zaszło jeszcze  tak 
daleko. X .  BiDesko o św .a d c zy ł  Bojarom, iż 4U,0 00  
Rossyan przeznaczonych jest do uspokojenia x ięz tw  
Nad dunajsi,'ch, i wszystką zaklinał sz la ch tę ,  aby 
to  nieszczęście  od W o ło c h ó w  oddaliła. Nuturnlnie, 
i 1 podobne o św iad czen ie  w strzym ało B ojarów  od  
dalszych u si łow ań . (G. w .  W.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A

Od dnia  23  do dnia  2 5  K w ietn ia .
Brzesig Konrad, Kostesitz  J a n , Hortel Andrzćj,  

Kasprzycki Andrzćj, z Galicyi.
iV yjech ali  s  Krakowa.

Baum hauer Maciej Foltański ob . ,  Bourgignon  
b a r o n o w a ,  Z nam ięcka, do Galicyi.

Doniesienia Urzędowe.
N .  114 .

C e s a r s k o  K r ó l e w s k i  

S ą d  Pokoju Okręgu I I I .  M ogilskiego.

S t o s o w n i e  do Art. 52 ustawy o  włościan, usa -  
mowol. na zasadzie Art. 12 ustawy Hipotecz. z r. 
1844, w z y w a  mających prawo do spadku po niegdy 
Franciszku i Rozalii Gądkach szszcgólniej z domu z 
stodołą i gruntu w wsi Zielonkach położonych, skła­
dającego s i ę ,  aby z prawami swemi do spadku lego  
w  terminie miesięcy trzeeli do C. K. Sądu Pokotu 
zgłosiii się ;— po upływie bowiem tego czasu ,  p o-  
mieniony spadek zgłaszającej się Agacie z Gątków

Golinie jako jedynej sukcessorce pozostałej , ca łkow i­
cie przyznanym 'zostanie.

Kraków dnia 25  Kwietnia 1848 r.
L ( Rudawski S. P.

( 1 .)_______________________________ . / .  Zuberski P i s a r z .

Dnia 2 8  Kwietnia b. r. o godzinie 11 przedpo­
łudniem aa końskiem targowisku w Kleparzu w dro­
dze exckucyi sądowej para kuni roboczych przez pu­
bliczną iicytacyą za gotową zaraz zapłatę sprzedane  
zostarą.

Kraków dma 2 0  Kwietnia 1848 r.
Skórczyńiiki C. K. K. S.

Doniesienie prywatne.
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